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Teorya a praktyka w żywieniu krów dojnych,
W pływ  teory i na żywienie zw ierząt dom owych p rzy ­

czynił się przew ażnie do uzyskania we w szystkich kie­
runkach  hodow li tak w ielkich korzyści, jakie dotychczas 
nigdy jeszcze osiągniętem i nie były. U m iejętne zestaw ie­
nie paszy przy karm ien iu  krów  dojnych, podnosząc ilość 
m leka i ulepszając jakość jego, wykazało rów nież możność 
znacznie korzystniejszego zużytkow ania wszelkich produk­
tów  pastew nych, które dostarcza w łasne gospodarstw o. 
Znakom ite wyniki, jakie otrzym ano w tej gałęzi gospo­
darstw a w skutek racyonaluego zastosow ania teoryi do 
praktyki, zachęciło rolników  i hodowców7 zachodnich kra­
jów  do coraz liczniejszego w prow adzania owych przep i­
sów, zw anych norm ą żywienia, i obecnie m ało już tam  
m ożna znaleść w ykształeonyoh gospodarzy, którzyby nie 
stara li się zastosować do niej. Zyskało na tern  ich go­
spodarstw o i czysty z niego dochód.

U nas um ie ję tne zestaw ienie paszy należy dotych­
czas jeszcze do wyjątków, które zastosowane c-zęsto bez 
grun tow nego  zbadania podstaw  ow ych przepisów  i oparte 
szablonowo na przeciętnych cyfrach norm y bez uw zglę­
dnienia jakości i w łaściwości paszy, stosunkow ej jej ceny 
i odrębnych usposobień  bydląt, staje się powodem  nie­
rentow ności podobnego żyw ienia i odstręcza innych od 
jej w prow adzenia.

Błędy podobne, dosyć częste u nas, zdarzają się je ­
dnak i wśród rolników  zagranicznych, d latego dr. T ancre 
z V arel w artykule um ieszczonym  w „W iener land. Z tg .“ 
przestrzega przedew szystk iem  przed  bezm yślnem  używa­
niem cyfr p rzecię tnych  norm y, która poleca dawać dzien­
nie krow om  dojnym  na 1000 funtów  żywej wagi;

24 funtów organicznych substancyj suchych, a w nich 
2-5 ft. straw nego proteinu, 0 4 ft. straw nego  tłuszczu i 
12 '5  ft. w ęglow odanów ;

. a radzi stosować się do przepisów  J. K uhna, który 
odpowiednio do rozm aitej jakości paszy i jednostkow ych  
usposobień bydląt, staw ia cyfry najniższe i najwyższe, po ­
zostawiając zastosowanie ich naszej w łasnej rozw adze. 
N orm a ta  dla krów, uii 1000 fl. wagi żywej w ynosić 
ma dziennie;

2 0 — 33 5 ft. substancyj suchych, a w ń ich  l -5 —-2-4 
ft. straw nego proteinu, 0 ’4 — 0 7 ft. straw nego tłuszczu i 
1 2 — 14 ft. węglow odanów.

W ażną różnicę w obu tych norm ach  stanow i ilość 
m ateryj proteinow ych, która zwykle przez zakupno paszy 
posilnej uzupełnioną być musi, uw zględnić zatem  należy, 
iż przy karm ieniu krów. k tóre nie m ają być jednocześnie 
wypasione, tylko jednostki, dające dużo m leka, opłacić 
m ogą w zupełności paszę bardzo posilną; krowy n iem leczne 
lub przestające się doić, nakładu tego nie zw rócą. W  za­
stosowaniu więc wskazówek, danych nam  przez naukę, 
uw zględniać m usim y w szelkie okoliczności uboczne.
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Dla uwidocznienia tych różnic, jakie wypaść mogą 
w obraehowaniu karmy przy żywieniu krów dojnych, po­
daje dr. Tancre następujące zestawienie:

Mamy żywić w przeciągu 200 dni zimowych 30 
krów o przeciętnej wadze żywej 800 funtów. Obrachowa- 
uie paszy wykazuje, iż posiadamy na ten c e l: siana z łąk 
576 cet., słomy jęczmiennej 192 cet., słomy owsianej 
192 cet., buraków 960 cet., co przedstawia d z i e n n ą  
p a s z ę . d l a  1000 f u n t ó w  ż y w e j  w a g i :

Pasza ta  dziennie zawiera funtów: 
Substancyi Proteinu 

suchej strawn.
Tłuszczu
strawn.

Węglowo­
danów

20-34 1 2 i 0 30 1060

Siana z łąk 12 ft.
Słomy jęcz. 4 „
Słomy ows. 4 „
Buraków 20 „

Ponieważ pasza ta zebraną była w warunkach ko­
rzystnych, przeto zawartość jej porachowaną została wy­
żej cyfr przeciętnych, chociaż niedosięgających liczb prak­
tykowanych. Przeciwnie, gdybyśmy trzymali się tylko liczb 
przeciętnych, znaleźlibyśmy w owej paszy:

Proteinu  Tłuszczu Węglo-
strawnego strawnego wodanów
0-94 ft. 0-18 ft. 10 10 ft

czyli mniej od rzeczywistości:'
0-29 ft. 0-12 ft. 0-44 ft.

co gdybyśmy chcieli wyrównać z zawariością powyższą, 
musielibyśmy dodać 1 funt makuchów dziennie na każde 
1000 funtów wagi żywej, czyli 24 ft. dziennie, co uczy­

n iło b y  w przeciągu 200 dni 48 cet. makuchów w wartości 
. 400 marek. O kwotę ową wypadłaby nam drożej zimowla 
bydła dlatego jedynie, żeśmy nie uwzględnili, iż pasza 
nasza jest lepszą od wartości przeciętnej.

Gdy jednak zawartość paszy powyższej pod wzglę­
dem składników pożywnych nie odpowiada jeszcze naj­
niższym cyfrom normy Kiihna, przeto podnosząc stopniowo 
dodatek paszy posilnej, którą odpowiednio do cen stosun­
kowych znajdziemy np. w otrębach pszennych i w maku­
chach rzepakowych, to przekonamy się może, że dodatek 
po 2 ft. jednych i drugich doprowadzi nas do najkorzyst­
niejszej produkeyi mleka. W takim razie pasza krów na 
1000 ft. żywej wagi zawierałaby następujące składniki:

Substancya Protein  Tłuszcz Węglo-
sucha stiaw ny strawny wodany

Pasza poprzednia 20'34 ft. 1-23 ft. 0 ’30 ft. 10 60 ft.
2 funty otrąb P 7 4  „ 0 ’26 „ 0-06 „ DOS „
2 funty makuch 1-77 „ 0-64 “ 0Y8 „ 0'60 „

Razem 23-85 „ 2'13 „ 0’54 „ 12 28 „
Znalazłszy zatem, iż powyższy dodatek proteinu

jest najodpowiedniejszym przy miejscowych cenach mleka 
lub masła i że większe jego stopniowanie jużby się wcale 
nie opłacało, byłoby wielkim błędem, gdybyśmy wyró­
wnać go chcieli z liczbą przeciętną normy, oznaczoną na 
2‘5 funtów.

Brak gruntownych wiadomości powoduje często błę­
dne zestawienie paszy, które lubo zbliżone do normy, wy­

Substan. Proteinu Tłuszczu Węglo­
suchej strawnego strawn. wodanów

i 20-42 0-99 0 2 4 1 1 -6 3

wołuje jednak skutki ujemne i staje się odstraszającym 
przykładem dla innych. Przypuśćmy np., iż krowy nasze 
na 1000 ft. żyw7ej wagi dostają paszę,

która zawiera w sobie:
W funtach

Siana z łąk 10 
Słomy pszen. 6 
Plew pszen. 2 
Kartofli 20

Brakuje tej paszy przeważnie proteinu, a mianowi­
cie 1-41 ft., jeżelibyśmy chcieli osiągnąć najwyższą liczbę 
doradzaną przez Kiihna. Otóż niejeden nie namyśla się 
długo nad doborem najodpowiedniejszej w tym celu pa­
szy posilnej, lecz postanawia bezwzględnie użyć maku­
chów rzepakowych, gdyż zawierają obficie proteinu i są 
łatwe do nabycia. Rachunek wykazuje mu, że dodanie 
4-8 ft. makuchów rzepakowych przyprowadza paszę po­
wyższą do zupełnej prawie zgodności z normą a mianowicie:

Substancyi Proteinu Tłuszczu Węglo-
suchej strawn. strawn. wodarów

Pasza poprzednia 20-42 0-99 0-24 11-63
4-8 ft. makuchów rzep. 4-24 1-41 9-41 P 43

Razem 24-66 2-40 (>65 13 06
Zestawienie zatem tej paszy odpowiada wymaganiom 

teoryi co do składników, zbyteczna jednak w niej ilość 
makuchów rzepakowych nadaje mleku i masłu smak tak 
gorzki i przykry, iż sprzedaż ich staje się prawie niemo- 
żebną. Doświadczenia próbne wykazały, iż dodatek m a­
kuchów rzepakowych na 1000 ft. żywej wagi nie powi­
nien być większy przy karmieniu krów, jak 2, najwyżej 
zaś 3 ft. dziennie, i to dawanych w stanie suchym jako 
śrót lub mąka. .Jeżeli zamiast owych 4-8 ft. danoby tylko 
2 ft. makuchów rzepakowych i 1 V2 ft. makuchów z orze­
cha ziemnego, to uzyskanoby również normę zbliżoną do 
prepisu, a z lepszym skutkiem dla nabiału.

Przy zestawianiu zatem paszy podług normy nau­
kowej, musimy rozróżniać nietylko jakościową wartość ka­
żdej karmy, ale i wiedzieć o wpływie, jaki ona wywiera 
na organizm zwierzęcy i na dobroć otrzymanych z niej 
produktów; następnie porównać należy zawartość składni­
kową rozmaitych pasz posilnych z ich ceną targową, by 
przy zakupywaniu dać pierwszeństwo tym, które stosun­
kowo są najtańsze; nareszcie przekraczać możemy cyfry 
minimalne normy w składach najkosztowniejszych wtedy 
tylko, jeżeli doświadczenie wskazuje, że dochodem z otrzy­
manej w takim razie nadwyżki produktów pokrywa się 
w znacznej części uczyniony wydatek. Pewne wynagro­
dzenie za ową posilniejszą paszę znajdujemy także w do­
brem  wyglądaniu zwierząt i w polepszonej jakości nawozu.

Zachodzi jeszcze pytanie, czy stosowanie się choćby 
do najniższych cyfr normy Kiihna odpowiednietu jest przy 
żywieniu krów tam, gdzie cena nabiału i paszy mniej 
pożywnej, t. j. słomy, jest bardzo niską, cena zaś paszy
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posilniejszej, jak otrąb i m akuchów , ze w zględu na ła ­
tw iejszy ich wywóz byw a stosunkow o droższą.

N ie podlega żadnej wątpliwości, iż naw et w takich 
w arunkach zachow anie należytego stosunku w składnikach 
żywności jest. korzystne. Cena bydła i nabiału, p rze rab ia­
nego na masło, nie może być przy  obecnem  ułatw ieniu 
komun ikacyi tak niską, by nie opłaciła p rzy  żywieniu 
m ałego dodatku paszy posilnej, k tóra oddziaływ a skutecz­
nie nietylko na m leczność krów, ale i na w artość ich 
pieniężną. P rzy  bardzo wielkiej ilości, choćby bezw arto­
ściowej w tej okolicy słom y, nie należy czynić jej wraz 
z kartoflam i lub burakam i w yłącznem  pożyw ieniem  bydła, 
gdyż przy niewielkim  stosunkowo dodatku paszy posilnej 
m ożem y powiększyć znacznie ilość inw entarza, ulepszyć 
w artość jego i podnieść dobroć nawozu, a dośw iadczenie 
poucza, iż trzy  te czynniki m ogą zawsze zrów now ażyć, a 
naw et przew yższyć ów wydatek, poniesiony na paszę 
posilną.

P od  w zględem  w ięc cyfr najniższych p ro teinu  i 
tłuszczu, podanych  w norm ach  Kiiłma, niem a wyjątku na­
wet d la  najodleglejszych, od dróg kom unikacyjnych okolic 
Galicyi. Kto ich p rzestrzegać nie chce, działa na w łasną 
szkodę.

Słyszym y n ieraz zdanie, że ten lub  ów gospodarz, 
nie wdając się w postępow e żyw ienie bydła, ma znako­
m ite dochody z m ajątku sw ego. Czegóż to dowodzi? oto, że 
dochody owo p łyną  nie z hodowli, lecz z innych źródeł, 
np. z roli, upraw ianej należycie i zasilanej obficie kosztem  
znacznej ilości, łąk  i t. p. G dyby gospodarz ów zwrócił 
w iększą uwagę n a  odpow iednie żyw ienie bydła swego, 
dochody jego byłyby jeszcze w iększe.

Nematody jako szkodniki roślin motylkowatych.
Odkrycie, iż nem atody  buraczane (H eterodora 'Schach- 

tii) stały  sie pow odem  nierodzenia się buraków  na polach, 
na których zbyt często upraw iane były, spowodowały dra 
K iihn’a do robienia prób, czy i o ile inne rośliny, a m ię­
dzy niem i m otylkow ate, podlegać m ogą tym  uszkodzeniom. 
P ierw sze dośw iadczenia w ykonane w H alli z 83 odmia­
nam i tych roślin w ykazały rezu lta ty  tylko na korzeniach 
L athyrus cicera L., przy  nas tępnych  jednak , uwidoczniły 
się ono także na L ath y ru s odoratus L. i M edicago m edia 
Pers., gdy koniczyna czerw ona, wyka i g roch  nie podle­
g ły  żadnem u uszkodzeniu.

W r. b. dr. W assm an n sd o rf i dr. H o llrung  przepro ­
wadzili pod kontro lą d ra K likną bardzo obszerne doświad­
czenia w tym  k ierunku  na polu, w k tórem  nem atody  roz­
m nożyły się tak  dalece, iż uzyskano z niego ledw ie 40 
ctn. buraków  z m orga. Okazało się, że oprócz roślin w y­
m ienionych powyżej, znajdow ały się nem atody również 
na korzeniach soczewicy, fasoli, bobu, lucerny, inkarnatk i 
i grochu, chociaż na tym  ostatnim  znacznie mniej, aniżeli
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na roślinach w ym ienionych poprzednio. P rzypuszczano 
więc, że groch nie podlega uszkodzeniu przez to robactwo.

Tym czasem  prof, dr. L iebscher donosi o zupełnem  
zniszczeniu grochu przez nem atody, jakie nastąpiło  w r. b. 
przy próbach dokonanych w G ottingen, a rozpoczętych 
przez d ra  D rech sler’a jeszcze w r. 1876.

P róby  te dążyły przedew szystk iem  do zbadania ró­
żnicy, jaka okaże się przy zasiewaniu, tych sam ych roślin  
na jednem  miejscu i zasilaniu ich rozm aitego rodzaju na­
wozami sztucznym i. Obok tych parcel prow adzono jed n o ­
cześnie upraw ę płodozm ienną. Otóż okazało s ię , iż groch, 
który przez la t 11 rodził się co roku na tern sam em  
miejscu dosyć dobrze, a p rzed  dw om a jeszcze laty w ydał 
plon, należący w ciągu tych la t stosunkowo do najlepszych, 
raptow nie p rzesta ł rodzić. W r. b. wszystkie p raw ie  ro­
śliny grochu uschły z końcem  już czerw ca, a tylko na 
grządkach naw ożonych azotem  prze trw ały  wyjątkowo nieco 
dłużej. Szczepienie tych parcel ziem ią odpow iednią, za­
wierającą znaczną ilość m ikrobów  grochow ych, nie od­
niosło żadnego skutku. P rzyczyną tego nieurodzaju stały 
się nem atody, k tórych  ilość na korzeniach roślin  g rocho­
wych była tak w ielką, jak  rzadko daje się w idzieć na 
burakach  cukrow ych. Groch siany w płodozm ianie, nie 
poniósł żadnej szkody od tego robactw a. N iem a zatem  
wątpliwości, iż głów ną przyczyną zniszczenia grochu  przez 
nem atody było ciągłe zasiewanie go na tern sam em  m iej­
scu, a w skutek tego przyzwyczajenie znajdującego się 
w roli robactw a do jednakow ego pokarm u i u ła tw ien ie 
nadm iernego rozm nożenia się jego.

Odkrycie powyższe spowodować pow inno zwrócenie 
staran ia naszego w dw óch kierunkach: 1) w trzym aniu 
się nieco ściślej zasad upraw y płodozm iennej: 2) w nie- 
p rzekraczaniu pew nych gran ic w zasiew aniu roślin  m o­
tylkow atych, których zadaniem  ma być czerpanie azotu 
z powietrza.

Co do punk tu  pierw szego, mam y w praw dzie liczne 
dowody, iż zasiewanie tych sam ych roślin  na jednem  
miejscu nie powoduje ubytku w  plonie, jeżeli zapom ocą 
nawozów sztucznych zw racam y roli całą ilość w yczerpa­
nych z niej m ateryj pożywnych; jednakże postępow anie 
podobne, pom inąw szy już inne niedogodności, staje się 
szkodliw em  ze w zględu na ułatw ianie rozm nażan ia  się 
w łaściw ych tym  roślinom  szkodników, które znajdują w ta­
kim razie najodpow iedniejsze dla siebie w arunki. P rzyczy­
nia sie to w znacznej m ierze do owych zniszczeń, jakie 
wyrządza nadm ierne pojawianie się pew nego rodzaju ro­
bactwa-. P rzeciw nie, ciągła zm iana płodu, ustaw iczne p rz e ­
p latanie upraw y roślin  kłosow ych m otylkowatemu lub oko­
powymi, zm niejsza te w arunki ułatw iające rozm nażania się 
robactwa.

Również przestrzegać należy, by zasiew anie roślin  
m otylkowatych celem  zasilenia roli azotem  atm osferycz­
nym , nie stało się pow odem  zbytecznego zagnieżdżenia 
się now7o spostrzeżonych nem atod, a lubo up raw a tych ro-
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ślin rzadko kiedy następuje po sobie, mimo tego badanie 
ich korzeni ochronić nas może od możliwego niebezpie­
czeństwa.

Czy nematody owe, odkryte na korzeniach roślin 
motylkowatych, należą do gatunku spostrzeżonego na bu­
rakach lub też do innej odmiany, zdania uczonych bada­
czy są jeszcze nieustalone; dla nas jest to rzeczą obojętną, 
gdyż jedne i drugie wyrządzają szkody bardzo dotkliwe, 
a niszczenie ich podlega tym samym prawom i połączone 
jest z bardzo wielkim kosztem. Głownem zadaniem jest 
w każdym razie niedostarezanie warunków, któreby uła­
twiały zbyteczne ich rozmnażanie się.

W końcu przypomnieć jeszcze należy, iż robactwo 
owe pojawia się na korzeniach roślin w kształcie bardzo 
drobnych białych niteczek, dających się. spostrzedz najle­
piej zapomoeą szkieł powiększających.

— —

Przerabianie w gorzelni kartofli przemarzniętych,
Niema wątpliwości, iż najlepszem jeszcze zużyciem 

kartofli przemarzniętych jest przerabianie ich na wódkę; 
czynność ta jednak przedstawia pew ne trudności tak pod 
względem parowania podobnych kartofli, jak i fermento­
wania otrzymanego z nich zacieru. Kartofle przem arznięte 
a potem odtajane, stają się gąbczastemi, wskutek czego 
ugotowanie ich, czyli roztworzenie jest dosyć trudne, je ­
żeli parnik nie posiada przyrządu rozdzielającego, np. ru­
sztu, którato ostatnia czynność jest o tyle uciążliwszą, o 
ile kartofle te leżały czas dłuższy i poczęły przechodzić 
w stan zgnilizny. Następnie, wskutek użycia silniejszego 
ciśnienia przy gotowaniu w parniku musi nastąpić pewna 
strata w materyale zdolnym do fermentu, który znowu 
burząc się nad miarę, powoduje przelewanie się na 
podłogę.

O wiele już łatwiejszem jest przerabianie na wódkę 
kartofli słodkawych, t. j. nadmarzniętych o tyle tylko, iż 
zmieniwszy swój smak nie podlegają jednak rozkładowi. 
Jednak  i przy tych kartoflach należy zachować ostrożność 
w parowaniu, by nie wywołać burzliwrego fermentu.

Zważywszy na powyższe niedogodności, a często i 
dotkliwe straty, podajemy do wiadomości właścicieli go­
rzelń doświadczenia, jakie nabył w tej mierze osobiście 
p. W . Ohristek i ogłosił w nr. 74 „Wion. landw. Ztg.“

Na wiosnę r. b. musiał on użyć do gorzelni pewną 
ilość kartofli słodkawych, stało się to wskutek niedosta­
tecznego przykrycia kopców słomą przed obsypaniem ich 
ziemią, która przy długotrwałych deszczach przemokła 
tak dalece, iż cała wierzchnia warstwa kartofli podległa 
przemrożeniu, chociaż wnętrze kopca wskazywało ciepłotę 
4° 0. W  czasie przewozu zmarzniętych kartofli do gorzelni, 
odtajały one zupełnie, lecz nie przeszły jeszcze w zgnili­

znę. Przerobiono je w dwóch dniach. Przy pierwszem na­
pełnianiu parnika (system u H enre’go) nie ważono inate- 
ryału, nasypując do zwykłej miary. Przyjętym  też zwy­
czajem parowano te kartofle w ciągu  1 1j Ą godziny, po- 
czem pod naciskiem trzech atmosfer wyrzucono je do 
kadzi zacierowej. Masa ta jednak przekroczyła objętość 
kartofli zdrowych, miała kolor ciemno-brunatuy, a będąc 
z początku bardzo gęstą, stawała się coraz rzadszą w miarę 
jak zbliżała się ciepłota ułatwiająca zeukrzenie. Po doda­
niu słodu zrobił się zacier niezwykle płynnym, cukromierz 
jednak wykazywał 17°, gdy przy zdrowych kartoflach 
tylko 15°, co było w każdym razie dowodem bardzo do­
brego roztworzenia. Bardzo nieprawidłowo odbywał się 
ferm ent w kadzi; objętość piany dochodziła do potrójne 
ilości zacieru, co powodowało szkody przez wylanie się 
i obniżało wydatność mimo wyższej zawartości cukru. Nie 
lepiej też poszło z dwoma następnymi zacierami, przeci­
wnie, wskutek rozpoczętego już w ciągu nocy rozkładu 
kartofli przemarzniętych, ferm ent zacieru stał się zupeł­
nie dzikim.

Następnie przystąpiono do przerabiania kartofli słod­
kawych (lekko przez mróz uszkodzonych). Parowanie wy­
konano w zwykły sposób w ciągu  1 1/ 2  godziny, ale całą 
godzinę wystawione były kartofle na ciśnienie 2'5 atmo­
sfer, przy którem też zwolna wypchane zostały do kadzi 
zacierowej.

Okazało się, iż przy ciśnieniu trzech atmosfer, cu­
kier, który znajduje się w kartoflach słodkawych, zostaje 
w7 znacznej części skarmelowany, czemu starał się zapo- 
biedz p. Ohristek przez utrzymywanie niższego ciśnienia, 
co też rzeczywiście było skuteeznem. Zaciery miały wpraw­
dzie nieco skłonności do wytwarzania piany, ferm ent 
jednak był prawidłowy a bardzo skuteczny. Szczególnem 
jest, iż zaciery te wytwarzały mniejsze stosunkowo za­
kwaszenie, wskutek czego dawano im podmłódź, zawiera­
jącą tylko 0 5  %  kwasu.

Dosyć ważne są także spostrzeżenia, które zrobiono 
przy karmieniu bydła tak wywarami z kartofli zmarznię­
tych i znowu odtajanych, jak oraz tylko nieco uszkodzo­
nych, czyli słodkawych. W  pierwszym wypadku wywary 
miały kolor karminowy, odor mocny, niechętnie były je ­
dzone, a dojność krów7 zmniejszyła się przy tej paszy o 
25% . Natomiast przy zadawaniu wywarów z kaitofli słod­
kawych mleczność krów wróciła do pierwotnego stanu i 
tylko raz jeden, gdy przy parowaniu użyto ciśnienia trzech 
atmosfer, pasza ta była mniej dobrą i wywołała również 
pewien ubytek w ilości mleka.

W idzimy z tego, iż błędnem jest mniemanie, iż do 
gorzelni nadaje się równie dobrze każdy materyał; prze­
ciwnie, musi on być dobrym i czystym, jeżeli przerobie­
nie jego ma dać korzystne wyniki.
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Oszukaństwo w  handlu nawozami sztucznymi.

H r. A delm an  z A delm ansfelde przytacza w wiir- 
tem bergsk im  tygodniku dw a przykłady  wskazujące, w jaki 
sposób dziś jeszcze niem ieckie fabryki dostarczają m ąki 
z żużli Thom asa. N a w agon tom aszówki, sprow adzonej od 
wielkiej firm y południow o niem ieckiej, w ykazała analiza 
chem iczna o 2 -56 % mniej kw asu fosforowego, w stosunku 
do zagw arantow anego 16 %.

H r. A delm ann  odciągnął sobie za ten  b rak  50 m a­
rek , na co się zaraz w zm iankow ana firm a bez pro testu  
zgodziła.

P rzy  drugim  w agonie tom aszówki, sprow adzonej przez 
n iem ieckie Tow arzystw o rolnicze z jednej z największych 
fabryk północno-niem ieckieh, w ykazała analiza chem iczna 
zam iast zagw aran tow anych  20%  kw asu fosforowego, nie­
dobór 2 ’5 9 % , co zniżyło cenę o 5A 6 6  m rk.

Rów nież i ta  firm a bez p ro testu  na tę redukcyą się 
zgodziła, p rzesław szy litografow ane pośw iadczenie z ode­
branej reklam acyi. Pozornie byli owi dostarczyciele w oby­
dw óch razach bardzo łatw i w in teresie , będąc sam i p rze­
konani o swej winie, bo p rzesłali h r. A delm ann cenniki 
w  nadziei dalszych zam ówień.

Lecz gdyby odbiorcy nie byli analizowali tow aru, to 
byliby go o 100 m rk. przepłacili. Fabryki fosfatów m ają 
zw ykle w łasnych  chem ików, znają przeto  najdokładniej za­
w artość swego tow aru, spekulują jednak  na to, że większa 
część odbiorców analizy chem icznej nie podejm ie, drudzy 
zadowolą się w ynagrodzeniem  szkód pow stałych z różnicy 
na frachcie, lub użycia lichego tow aru w cale w rachubę 
nie wezm ą. M ożna przypuścić, że najwyżej 5 % sztucznych 
naw ozów  pod lega analizie chem icznej podjętej przez od­
biorców ; jeżeli zatem  hand larze  sprzedadzą tylko 200 wa- 
gonów  tom aszów ki i dostarczają takiego tow aru, jak  w dw óch 
przy toczonych  przypadkach , tj. o 50 m. m niejszej-w artości 
na wagonie, to zarabiają n a  tern 4 ,750 m r., a oddadzą tylko 
250  m r. za upom nieniem  się odbiorców. Zyskowne to 
przedsiębiorstw o, które je s t trak tow ane na wysoką skalę, 
bo istn ieją n aw e t litografow ane pośw iadczenia z odebra­
nych reklam acyi.

D ostarczanie tow aru  o m niejszej wartości, a w razie 
reklam acyi zw rócenie różnicy pieniężnej pow inno być za­
kazane pod karą, jak  się to w innych  krajach dzieje, bo 
je s t czystem  oszukaństw em . N a  uznanie zasługuje firm a 
T, & A. N eu b au er w M agdeburgu, k tóra podaje do w ia­
domości publicznej fałszow anie mąki z żużli Thom asa za 
pom ocą fosfatu R odonda przez firm ę A leksander Cross & 
Sons w Glasgowie, skonstatow ane przez Dr. B. Szulca 
w  G dańsku.

O now ym  sposobie fałszow ania sztucznych nawozów 
znajdujem y doniesienie w  poznańskim  „Landw . C entral- 
B la tt“ . Tutejszej niemieckiej stacyi doświadczalnej nadesłano 
przed  kilku dniam i próbkę m ąki z kości do rozbioru che­
m icznego i do ocenienia jej w artości rzeczywistej. S prze­

dający zaręczał kupującem u, że tow ar je s t czysty, nie po­
zbawiony kleju i zawiera 20 proc. kw asu fosforowego i 
4 proc. azotu. N a pozór dostaw iona m ąka nie różniła się 
od zwykłej niczem  nadzw yczajnem . W praw dzie w yglądała 
nieco ciem niej, niż zazwyczaj, ale to przy trafia  się naw et 
przy  zupełnie czystej mące, jeżeli fabryka przed  zm iele­
niem  kości odtłuszcza je za pom ocą benzyny. Po dokona­
nym  rozbiorze chem icznym , skonstatow ano zawartości kwasu 
fosforowego tylko 1 5 -4 proc., a azotu zaledw ie 3 1  proc. 
A le co najgorsza, że w y f ó b  t e n  o k a z a ł  s i ę  s f a ł s z o ­
w a n y m  p r z e z  d o d a n i e  n a d e r  m i a ł k o  z m i e l o ­
n e j  ł u s k i  z n a s i e n i a  r y c y n u s o w e g o  i to w sto­
sunku co najm niej 30 proc. W skutek  te g d  kupujący od­
m ów ił odebrania sfałszow anego tow aru, a han d larz  starać 
się będzie zapew ne pozbyć się go u kogo innego.

Odpadki od w ytłoczyn oleju rycynusow ego odznaczają 
się w praw dzie bardzo znaczną zaw artością azotu i m ogłyby 
przeto w ro ln ic tw ie ! być bardzo p rzydatne jako nawóz, 
gdyby jego skuteczności nie zm niejszała w wysokim sto­
pniu ta okoliczność, że łuska tego nasienia bardzo je s t 
tw arda i dopiero po kilku latach u lega zupełnem u rozk ła­
dowi w ziemi.

D la tego ponow nie ostrzegam y naszych rolników, 
ażeby przy  kupow aniu tak nasion jak i sztucznych naw o­
zów zachowywali po trzebną ostrożność i nie odbierali ich 
prędzej od handlarzy , dopóki na jakiej stacyi dośw iadczal­
nej nie przekonają się o zupełnej ich dobroci.

(Z  „ Ziemianina“)

ROZMAITOŚCI.
Nowy środek dezinfekcyjny. W  Insty tuc ie hygie- 

n icznym  w Berlinie, p. L aplace doszedł, że zw ykły sp rze­
dażny kwas karbolow y (25° pr.) w pom ięszaniu z kw asem  
siarczanym  daje tan i i jednocześnie bardzo w ażny środek 
dezinfekcyjny, k tóry  sw em  działaniem  o wiele przew yższa 
większość do tej pory używ anych w tym  celu m edykam en­
tów'. Ta okoliczność zasługuje na szczególniejszą uwagę 
w tym  razie, kiedy w ypada dezinfektow ać obory, stajnie 
i t .  p., gdzie po trzebna duża ilość m ateryału  dezinfekeyjnego.

W yżej w spom niana m ieszanina przygotow uje się 
w następujący sposób: w lew ają w zw ykłe gliniane lub 
szklarnie naczynie rów ne na objętość ilości obu kwasów, 
tj. siarczanego i karbolowego, nie oczyszczonych, starannie 
je  m ięszają i zagrzaw szy nieco m ieszaninę, chłodzą ją, 
poczem  otrzym uje się czarny jednostajny płyn, który b a r­
dzo łatw o rozpuszcza się w wodzie. W  czteroprocentow ym  
roztw orze takiego karbolow o-siarczanego kw asu, bacyle za­
razy syberyjskiej g iną w 49 godzin, podczas gdy dwu- 
procentow y kwas karbolowy, zarówno jak  zachw alana k re- 
olina, nie w yw ierają w pływ u.

Poniew aż zwyczajny nieoczyszczony kw as karbolow y, 
zarówno jak  i siarczany, w handlu  nadzw yczaj są tan ie ,
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więc i sam środek, gdyby nawet przygotowanie.go przeszło 
do rąk aptekarzy, pozostanie zawsze najtańszym i jednym  
z najlepiej zastosowanych do używania w budynkach in­
wentarskich. Używać go trzeba w cztero lub pięcio-pro- 
centowym  roztworze, tj. brać na 1 np. butelkę tego płynu 
2 0 —28 butelek wody i tym roztworem obmazaó dużym 
pędzlem ściany, sufit i wszystkie znajdujące się w budyn­
ku przedmioty, starając się, by przedtem  czysto były wymyto.

Szkodniki zboża dojrzałego. „Tagi. Rundschau1' za­
mieszcza następującą korespondencyę z W iirtembergii. 
„Naturaliści i gospodarze pamiętają dobrze spustoszenia, 
jakie zdarzyły się w zeszłym roku w niektórych okolicach 
Niemiec wśród pól okrytych dojrzałem już zbożem. Wy­
starczała nieraz jedna noc do ogołocenia z plonu całego 
łanu. Źdźbła puste sterczały na roli, plewy okrywały zie­
mie, a ziarnom pasły się myszy polne. Długi czas przy­
puszczano, że to one odgryzały kioski i były powodem 
spustoszenia, dopiero później okazało się, że sprawcą jego 
był malutki owad. Spostrzeżenie to zawdzięczamy szwedz­
kiemu naturaliście dr. Koch z Neuffen, a ponieważ w ro­
ku bieżącym szkodniki te znowu pojawiać się poczynają, 
wprawdzie w znacznie zmniejszonej ilości, byłoby bardzo 
pożądanem, żeby większą uwagę zwrócono na nie. Nie­
przyjaciel ten, nieznany dotąd rolnikom, jest tak groźny, 
że może w ścisłem znaczeniu słowa — pozbawić kraj cały 
chleba,

Badania prowadzone w tym przedmiocie, stwierdziły 
istnienie nie jednego ale dwóch właściwie owadów, nale­
żących do jednej rodziny, 1. Phloeothryps frum entaria 
(Aehreńblasenfuhs) 2. Zhryps secalina (Hcdmblasenfuhs.)

Pierwszy z nich, ma barwę czerwoną i może być 
gołem okiem dostrzeżony w kłosach, drugi zaś, mający 
siedlisko w źdźble zbożowem, jest koloru białego, i w miej­
scach zajętych przez niego dają się spostrzedz białe plam ­
ki. Owad ten pustoszy zwykle najprzód pola żytem zasiane, 
po 14 dniach przechodzi na pszenicę jarą, a we 3 lub 4 
tygodnie zaczyna niszczyć orkisz. Całe pola przybierają 
następnie barwę żółtą zeschłej i zamarłej rośliny, tylko 
orkisz, który zwykle czerwieni się w czasie rozwoju list­
ków, przybiera inną zupełnie postać i z barwy czerwonej 
przechodzi w czerwono-siną i czarno-fioletową, co dziwnie 
sm utny i martwy przedstawia obraz. Jeszcze smutniejszy 
widok uderza nas za zbliżeniem się do pola w ten sposób 
zniszczonego. Kłosy orkiszu poprżegryzane przez czerwone 
owady, zaścielają ziemię lub wiszą w koło źdźbeł, które 
biały owad wyłamał i poprzecinał.

W  roku zeszłym straty z tego powodu byłyogromne. Naj­
więcej ucierpiały Niemcy południowe, a lud nazwał „plagą" 
spustoszenie, któremu ani przeszkodzić ani zaradzić nie 
mógł, i ze smutkiem zwoził do stodoły snopy, w których 
nieraz ani jednego już ziarnka nie było. Z wielu wzglę­
dów można przypuszczać, że w roku bieżącym, klęska ta 
nie dojdzie do tak strasznych rozmiarów, jak wt zeszłym, 
bo wiadomą jest rzeczą, że sama słota niszczy zarody 
wszelkich podobnych owadów, w każdym jednak razie

pojawiać się one będą, należy więc zawczasu obmyślić 
środki zaradcze. Dr. Koch zwraca uwagę na to, że prawie 
wszystkie poczwarki owadów, kryją się na zimę w otwory 
słomy pozostałej jako ściernisko, przypuszcza zatem, że 
możnaby zapobiedz tej klęsce kosząc i paląc ścierniska 
wraz z zamieszkującemi je szkodnikami. Przyszłość wy­
każe, czy rolnicy będą zmuszeni chwycić się tego środka 
i jaki skutek osiągną z niego?

Zaopatrywanie wód rakami odbywa sie bardzo czę­
sto na wiosnę, gdy samice mają już ikrę. Postępowanie 
takie uważa p. E, K. za nieodpowiednie, szczególnie w ta­
kim razie, jeżeli transport raków odbywa się z okolicy 
odleglejszej, gdyż znaczna ilość ikry odrywa się w czasie 
przesyłki, a nawet samice, jako wrażliwsze w tym czasie, 
przepłacają to wstrząśnienie swein życiem. Lepiej jest 
zatem sprowadzać raki w jesieni, gdy ikra nie jest jeszcze 
sformowaną i raki silniejsze. Dośwuadczenie p. E. li. wska­
zuje ten czas jako najodpowiedniejszy.

Wiec rybacki w  Gdańsku skończył się dnia 27 sier­
pnia. Wiec ten zgromadził, jak łatwo było przewidzieć, 
mnóstwo pracowników i wiele znakomitości w zakresie 
rybactwa. Oprócz najliczniej zgromadzonych Niemców re­
prezentowane były Holandya, Dania, Szweeya, W ęgry i 
Galicya; z Galicyi byli pp. baron Gostkowski z Tomic, 
Uznański z Szaflarów i prof. W archoł ze Stryja. Dr. S. 
Behr, zagajając obrady zaznaczył, że rybactwo, to sprawa 
międzynarodowa, kosmopolityczna, mająca na celu dobro 
ludzkości i jako taka wszystkich obchodzić powinna. A 
ponieważ rybactwo jest umiejętnością nową, przeto wśród 
rozmaitych trudności musi sobie torować drogę, aby się 
stać mogło interesem  wszystkich ludów. Przewodniczący 
podniósł z naciskiem, że w poważnem gronie pracowni­
ków, których przed sobą widzi, nie znajduje niezmordo­
wanego dra Maksymiliana Nowickiego, a po usprawiedli­
wieniu jego nieobecności przez jednego z członków z Ga­
licyi, wysłało prezydyum wiecu za zgodą wszystkich tele­
gram  do dra Nowickiego; chcąc zaś dać wyraz jego za­
sługom około rybactwa, rozpoczęto obrady nie od Renu, 
ale od Wisły.

Daremne usiłowania W ęgrów, kupienia w  Anglii 
ogierów  pierw szej k lasy . W ysłany od rządu węgierskiego 
pan Luezenbacher dla zakupna ogierów w Anglii, powró­
cił do kraju, nie zdoławszy nabyć ani jednego konia. Po 
darem nem  traktowaniu o kupno Darovana z hr. Portland, 
a z p. Philips o kupno Galjiarda, którym ofiarował za 
pierwszego ogiera 360,000 M., a za drugiego 240,000 M., 
zwrócił się p. Luezenbacher do lorda Stamford, ale ten 
sprzedaży Barcaltina odmówił stanowczo i odrzucił ba­
jecznie wysoką cenę, którą mu za niego ofiarowano.

Pokazuje się z togo, że cena koni pełnej krwi do­
chodzi obecnie w Anglii do niesłychanych rozmiarów,- a 
nabycie ogierów, których potomstwo zyskało już sławę 
na torach wyścigowych lub których jednoroczniaki dobrze 
były płacone, stało się teraz niemożliwe.
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Próby uprawy rozmaitych odmian kartofli, które 
P. Heine przeprowadził w r. 1889 w dobrach, klasztor­
nych w H andm ersleben, a przedtem odbywał je przez 
lat 12 w prywatnym  m ajątku Em ersleben. Wyniki tych 
prób podaje „Biedermann’s Ceńtral-B latt“ jak następuje:

1) Kartofle późno dojrzewające dostarczały prawie 
w całym przeciągu lat próbnych nietylko większą ilość 
głąbi, ale przedewszystkiem posiadały najwyższą zawar­
tość skrobi, którą odmiany te zalecają się bez wyjątku. 
Korzyści te jednak uwydatniają się najbardziej w latach 
mokrych, sprzyjających tworzeniu się grzybków'. Odmiany, 
które w latach mokrych nie dosyć wcześnie lub wcale 
nie dojrzewają, można sadzić w takim  tylko razie, gdy 
chodzi o uzyskanie bardzo wielkiej ilości skrobi i gdy je­
dnoczesna upraw a buraków nie jest prowadzona na takie 
rozmiary, by wymagała wcześniejszego uprzątnięcia kartofli.

2) Odmiany kartofli dojrzewających średnio wcześnie, 
okazały w rozmaitych latach wydatek najwięcej jednostajny; 
nie posiadając stron ujemnych, tak wczesnych jak i pó­
źnych kartofli, dostarczają w przecięciu większą ilość głąbi 
aniżeli odmiany dojrzewające później, ale nie dorówny- 
wuają im wcale pod względem zawartości skrobi.

3) Odmiany dojrzewające wcześnie dostarczały zwy­
kle najmniejszą ilość, tak głąbi jakoteż skrobi, którą wogóle 
w bardzo małym posiadają stopniu. Pora wilgatna, jaka 
była np. w 1889 roku, nie sprzyja bezwarunkowo tym 
delikatnym odmianom. Nie nadają się one bynajmniej na 
cele gorzelniane przy obecnych stosunkach podatkowych 
w Niemczech, jak również na wyzyskiwanie skrobi; użyte 
natomiast jako przedplon, w okolicach, w7 których młode 
kartofle mają pokup, znaczny doćhód przynieść mogą.

Tak zwane wczesne „Nasselgrundy Paulsena“, które 
Heine za średnio wczesne uważa, a które ze wszystkich 
wczesnych odmian najwięcej dotąd wykazały skrobi, nie 
odpowiedziały bynajmniej oczekiwaniom, psuły sie i gniły 
prędko i mogą być tylko uważane za kartofle do jadła, 
średniej dobroci; natomiast polecane przez Heine’go „Rich­
tera owalne, sine" kartofle dostarczają stosunkowo znacz­
nej ilości głąbi, które dojrzewają prędko, i są delikatne i 
białe wewnątrz, ale posiadają bardzo niską zawartość skrobi.

Sery nasze na w ystaw ie  wiedeńskiej. Z nader ma­
łej liczby producentów naszych, którzy wzięli udział w wy­
stawie przerobów mleka w Wiedniu, otrzymali nagrodę 
za sery: medal srebrny Eranciszek lir. Mycielski z Wi­
śniowej; dyplomy uznania pp. Adam Skrzyński z Zagó­
rzan i Karol lir. Lanckoroński z Komarna, Pochlebną też 
wzmiankę zyskały sery liptawskie i kminkowe p. Augu­
stynowicza z Kniazia.

Zasilanie w  jesieni pola obsianego koniczyną. Zna­
komite wyniki, jakie nawożenie łąk w  jesieni superfosfa- 
tem i kainitem wydało w okolicach Wisbadenu, bez względu 
na położenie i gatunek gleby, oraz wywołany wskutek 
tego obfitszy porost roślin motylkowatych, czerpiących 
azot z powietrza, skłoniło wielu rolników do użycia w je­

sieni tego pognoju na pola obsiane koniczyną. Skutek 
okazał się w każdym razie bardzo pomyślnym. Między 
innemi donosi generalny sekretarz M uller (w „W iener 
landw. Zeitung" nr. 77), iż przed dwoma laty i w roku 
ubiegłym rozsiewał w jesieni na koniczynach dwuletnich 
20 % superfosfat i kainit w ilości 400 kg. na ha. i był 
z wyników tego nawożenia zupełnie zadowolony. Czynność 
tę wykonywał zaraz po zbiorze drugiego pokosu koni­
czyny i bronował następnie te parcele dwukrotnie w kie­
runkach odmiennych i w czasie średnio wilgotnym, Po­
rost koniczyny stawał się wskutek tego bardzo gęstym i 
bujnym,

O znajm ienia.

L. 950.
O K Ó L N I K

do szanownych W ydzia łów  Towarzystw roln. olcręg.

Reskryptem  z d. 30 września r. b. 1. 21,735, po­
daje c. k. Starostwo w Krakowie do wiadomości intereso­
wanych osób, iż na skutek wniesionej do w. c. k. Na­
miestnictwa przez Komitet w d. 7 października 1889,
1. 982. prośby „o przyznaniu wszystkim właścicielom więk­
szej posiadłości, którzy wnieśli, choćby nawet spóźnione 
doniesienia o klęsce posuchą ówczesną zrządzonej11, w. c. 
k. krajowa Dyrekcya skarbowa reskryptem z d. 20 wrze­
śnia r. 1890 1. 82,800 orzekła, iż według § 6 ustawy 
z d. G czerwca r. 1888, 1. 81 Dz. p. p., „służy każdemu 
poszkodowanemu samemu lub przez pełnomocnika, prawo 
domagania się odpisania podatku gruntowego z powodu 
klęski elem entarnej, ewentualnie prawo odwołania się 
przeciw orzeczeniu, odmawiającemu dochodzenia co do 
klęski zgłoszonej, z powodu jakoby spóźnionego tejże zgło­
szenia; o ile w wypadkach danych zachodziły okoliczności 
godne uwzględnienia, w warunkach ustawdc wzmiankowa­
nej odpowiednich,-a według tego zarządzone zostało lub 
nie odpisanie podatku. “

Kraków, d. 8 października 1890.

- — •• 7

L. 6,540

Obwieszczenie dzierżawy.

Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się dla sta- 
cyj: Chrzanowa, Kent, Niepołomic i W adowic w K r a k o ­
w i e  d n i a  21 p a ź d z i e r n i k a  r. b. —- o godzinie 10 
przed południem w urzędzie c. i k. wojskowego magazy- 
prowiantowego.
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Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty, j

WIADOMOŚCI

Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw nie jest do­
statecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetel­
ności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, 
datowane nie później nad dwa miesiące od daty niniej­
szego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszel­
kich w rejestrze handlowym protokołowanych firm, są 
upoważnione Izby handlowo-przeinysłowe, w których okrę­
gu firmy mają swoją siedzibę. Osobom trudniącym  się in­
teresami handlowo-przemysłowemi, a niemającym proto­
kołowanej firmy, wystawiają świadectwa te przynależne 
do miejsca zamieszkania władze polityczne (w miastach 
z w łasnym zarządem — m agistrat).

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego 
wojskowego magazynu prowiantowego, w którym  podług 
zwyż umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć.

Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu 
przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi najpó­
źniej do godziny 10 przedpołudniem,

Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje 
się ustanowieniom zwyż wymienionego na dotyczącą roz­
prawę przygotowanego zeszytu warunkowego.

Oferty niezawierające tego oświadczenia, nie będą 
uwzględnione.

Kraków, dnia 22 września 1890.

HA3XTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 7/10

Tarnów
z dnia 3/10

R zeszów
z dnia

Lwów
z dnia

Wiedeń
z dnia 9/10

od do rzeeic-
tnie od U przecię­to  tnie od | do 31'zecię-

tnie od do ąizecic-
tnie od do rzecię-

tnic

Pszenica . . . 8-—

1

8-77 8-25 7 1 0 8-55 ---* —

Zyto . . . . . . 6-25 6-85 6 20 — -— — •— 7-10 75 0 — • —

Jęczm ień . . . . fi-35 8- 5 ---• — — •— —•--- 6 50 — ■— 7-50 9-— -------

O w i e s ....................... 6 25 6-50 — •--- — •— — •— 5 6 0 — • — — ■— ---•--- — •-- — • _ — •— 6-90 7- 5 — •---

G r o c h ....................... 10-— 12 — ---•--- — •— ---•— 9-40 —•— — • - ---■•— — •— —'— ------- -------
F a s o l a ....................... 8 '— 1 0 - - — * — — •— — •— — •— —•— — •— ---•--- _ • — — •— — •— — •— ------- -------

I B ó b ............................. ---’--- — •— •--- — •— ---• _ 5-60 — •— — •— ---'--- — •— — ---•--- ------- — *---

W y k a ....................... ---•--- — — •— — •— ---■--- — • — — •— — •— --*--- ------- -------

T a ta r k a ....................... 7-50 9 —
P r o s o ....................... 6 - - 7-50 ---• — —•— ------- 5-50 — •— —•— ---■--- —•— — •.— — •— -- •--- --- -- -------

J a g ł y ....................... 11 — 14- —• _ — --- —•— ---•--- — •— — ■— ---•--- ------- - — ---

Kukurudza . . . . — *--- — *— ---• ._ 7-40 — ■— —• _ — •— — •— 6'35 6 4o -------
Rzepak ....................... — ---•--- — •— — •- ■— ■— ---•--- — •— — ’— —•— — — -------

C h m ie l ....................... _•— — •— ---• — — •— ---' — — •— — ■— — •— ---•--- — ■ — - - • — —■— ------- -- ---—

Koniczyna n. czerw. . —•— — •— ---•--- "—• _ ---•— 50-— ---• _ — •— — •— —.•— ---•--- ---•---

Konicz. nas. biała —•— — •— ---• — — •— ---•--- —• — — •— —•— ---•--- —'— ------- ------- -

Konicz. nas. szwedzka —-— — ---•--- — •— — * — — —•— — •— -- ---- — •— —•— — •— —*— ------- --- —
Siano z łak . . . 2-20 8- • 8-— — • — — •— ---•--- — •— —•— 1-90 3'— — —
Siano z koniczyny . 2-60 8 - - — *--- —*— ---,— 3'40 — •— = • — ---•--- — •— —•— — •— 2-50 3-50 -------

S ł o m a ....................... 2-20 2-40 _ • --- — •— — • — 2-40 —•— —•— ---'--- — •— — •— — •— P80 2-— ---

Kartofle hektolitr 1-40 1-60 ---•--- —•— — * — 1 60 ------- — • _ —•— —•— —•— ------- ---
Okowita 8 0 —95° 7 0 - - 73-— — •--- — •— 1 ---• — 8 0 - - — • _ ---•--- — ■ — _ ■ — — •— — -— ------- —

., kont. . . . — • _ — •— — •— — •— -------■_ — •— — •— — •— — •— ----------------- —
M a s ł o ....................... •80 — •90 -------• . - — •— — • — — •75 1-15

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. '-V drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego,


